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PRZEŁOM A ORGANIZACJE to, iż żyjemy ma przełomie. W podob- 
ZAWODOWE nych okolicznościach byłoby ustalenie 

O programu (pracy na rok obecny zarówno 

Sytuacja, jaka się wytworzyła w niepewnym względnie ryzykownym. — 


ostatnich kilku tygodniach, zmusza nas 
do zwrócenia bacznej uwagi i śledzenia 
z zapartym oddechem każdego posunię- 
cia się na szachownicy, gdyż od tego za- 
leży także byt naszego zawodu. 

Minął wprawdzie okres inflacji, lecz 
niestety, na całem życiu gospodarczem 
wycisnął swoiste piętno. Brak kapitału 
obrotowego, trudności kredytowe, wy:s.- 
ika stopa procentowa, a także inne wy- 
sokie podatki itd. — wszystko to razem 
wzięte, wytwarza dla nas przykre położe- 
nie — bezrobocie. Taki stam rzeczy nie 
może dodatnio wpłynąć tak na rozwój 
pnzemyjsłu drukarskiego jak i organizacji 
naszej. 

Nastrój optymistyczny, jaki od tego 
czasu niepodzielnie zapanował w społe- 
czeństwie i skołatanem naszem życiu go- 
sprodarczem, zdaje się, jeżeli nie potężnie- 
` je, to bynajmniej nie osłabł, 

Oszołomieni nową, mocną walutą, 
puściliśmy się w tan błogosławiony th, 
jakby ehcąc w kołyszącem jego upojeniu 
zapomnieć o nie tak dawno przebytej, bo- 
lesnej przeszłości. * 

Przeto zapytać się godzi, czy senty- 
ment taki jest usprawiedliwiony? Czy 
też, patrząc na otaczającą nas rzeczywi- 
stość „złotych dmi* — nie łudzimy się? 
Krótko mówiąc, czy mie przeceniamy 
dzieła, jakiego w naszych oczach doko- 
nano? 

Wyznać nam trzeba, że nie zupełnie 
podzielamy entuzjazm. Owszem widzi- 
my, choć pod względem usposobienia za- 
liczamy się do rzędu optymistów — nad- 
ciągające na dalekim horyzoncie chmu- 
ry, zapowiedź zbliżającej się burzy. Na- 
leży sobie tylko jasno upnzytomnić, że 
nawet najsłuszniejszą sprawę zniweczyć, 
lub udaremmić sobie zaniedbanie, niezr»- 
zumienie, lub niedocenienie takowej. Nie 
szukajmy więc teraz powodu dotychcza- 
sowych niedorzeczności, lecz powiedzmy 
sobie, że wystarczy naruszyć jedną część 
organizmu, by cały organizm zaczął nie- 
domagać. 

Rok nowy zaczynamy pod nader nie- 
korzystnemi warunkami, co wskazuje na 


Przed rokiem zdawało się nam, że potrze- 
ba tylko dobrej chęci i silnej woli, ażeby 
zmienić stosunki wedle myśli naszej na 
lepsze, Lecz te okazały się silniejszemi 
od nas. Zamiast takowe urabiać, Zo- 
staliśmy przez nie porwani w wir tak 
silny i zajwrotny, że nikt nie potrafi się 
w całej sytuacji zorjentować. Zdawało 
się nam, że stosunki nasze społeczne nie 
mogą się więcej pogorszyć, i że najgor- 
szą słnoną naszego życia państwowego 
jest nieuzgodnioma wewmątrz polityka 
gospodarcza, Tymczasem okazało się, że 
różnice zdań w polityce wewnętrznej by- 
ły miewinną igraszką w stosunku do na- 
stęjpującej zwolna, lecz pewno niebywałej 
a Eniac gospodarczej na każdem 
polu. 

Chaos i nieporozumienia w polityce 
wewnętrznej jak i zewnętrznej były i są 
równocześnie najlelpszem podłożem: do 
postępującej katastrofy gospodarczej w 
Ojczyźnie naszej; a co gorsza, czynią wra- 
żenie roboty, świadomej swego destruk- 


cyjnego celu. Nie podobna uwierzyć, 
ażeby wśród obywateli Polski za- 
brakło ludzi dobrej woli, zmierzają- 


cych ku naprawie stosunków społecz- 
nych! A jednak mimo notorycznych wy- 
silków szeregu ludzi, przewidujących klę-. 
skę, rekonstrukcja się nie udaje, rwie się 
w coraz to innem miejscu, a groza oka- 
zuje się pod coraz to inną postacią, 

Maiwialiśmy, iż co najgorszego stać 
się miało, to się już stało. Oczekiwali- 
śmy tylko sposobności lub powodu do. 
zawrócenia z fałszywej drogi naprawy 
położenia gospodarczego. I sposobności 
do zaczęcia naprawy w roku ubiegłym 
codopiemo nie zabrakło. Lecz zamiast 
spodziewanego zwrotu na lepsze, nastę- 
pojwało coraz to głębsze grzęźnięcie w 
dezorganizacji stosunków społecznych, 
hamdlowych i przemysłowych, jak i 
wzrost niesłychanej drożyzny. 

Wśród takich okoliczmości trudno się 
trzymać jednolitego programu w zamie- 
nzeniach, dotyczących zawodu, względ- 
nie naszej organizacji zawodowej. Mi- 
mo to jesteśmy przekonani, że każdy z 
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naszych kolegów mie przestaje czuć się 
obywatelem swego kraju, że śledzi bacz- 
nie rozwój stosunków wewnętrzno-pol:- 
tycznych i w danym razie dołączy szcze- 
re chęci przyjścia w pomoc ogółowi na- 
szemu. Jesteśmy przekonami, że żaden 
nie ozuje się beznarodowym, bezkrajo- 
wym.  Twierdzimy to o naszych człon- 
kach, gdyż widzimy u nich zrozumienie 
pełne sprawy już od chwili wstąpienia w 
szeregi nasze, które powstały w tak trud- 
mych warunkach. 

Niema bowiem dzisiaj zawodu, któ- 
ryby się obecnie nie organizował. Wszy- 
scy jestesmy tego przekonania, iż tylko 
silny zespół kolegów maszych w jedno 
potężnie Stowarzyszemie może nam wygo- 
dować prawa, o które ze zmiennem szczę- 
ściem dotąd walczymy. Jak wygląda w 
rzeczywistości omganizacja nasza? Licz- 
ba człomików wzrasta wprawdzie z dniem 
każdym; lecz iłu kolegów mamy jeszcze 
niezorganizowanych? Z żalem stwier- 
dzić musimy, iż nasi koledzy, mimo, iż 
mają prawo zaliczać się do inteligentniej- 
szych członków naszego społeczeństwa. 
nie ipoczuwają się należycie do swego 
obowiązku, stromiąc ostentacyjnie od 
znzeszenia się zawodowego. Co gorsze, iż 
właśnie w Polsce Zachodniej koledzy naj- 
mniej się przejmują tak ważną sprawa, 
jaką jest organizacja zawodowa. Tu też 
winien się skupić cały nasz. wysiłek, by 
liczne grono kolegów, dotąd niezorgani- 
zowamych, złączyć w najbliższym czasie 
w jedno ogniwo, a tem jest jedynie -— 
Stowarzyszenie Drukarzy i pokrewnych 
zajwodów Polski Zachodniej. 

Stoimy przed tnudmemi zadaniami. 
Czas magli do czynu! Zmobilizujmy się 
przeto i spieszmy wszędzie; starajmy. się 
dotrzeć do najbardziej zapadłego kąta z 
żywem słowem, świećmy dobrym przy- 
kładem prawdziwego zrozumienia obo- 
wiązków maszych, głośmy niezmordowa- 
nie naszą ideę narodową i starajmy sie 
usilnie o pozyskamie jak najliczniejszych 
rzesz kolegów do Stowarzyszenia nasze- 
go, gdyż to jedymie daje nam gwarancję 
doprowadzenia słusznych naszych żądań 
drogą ugodową. 

Niechaj nikogo pod wspólnym na- 
szym sztandarem nie zabraknie, a wtedy, 
gdy nas jedna myśl i wspólne dobro na- 
szego zawodu w jedną całość spoji, bę- 
dziemy się mogli skutecznie bronić prze- 
ciw wszelkim zakusom, zmierzającym 
do zniszczenia naszej orgamizacji. 

W jedności — siła! 


POLITYKA MILCZENIA. 


Na organiźmie Związku Zawodowego 
Dmikarzy w Polsce od czasu do czasu po- 
wstają rysy. Organizacja, która chciała- 
by mieć w swych szeregach wszystkich 
bez względu na narodowość drukarzy w 


Polsce — nie jest w stamie objąć samych 
nawet drukarzy-Polaków. 

Raz po raz dowiadujemy się o po- 
wstaniu coraz to mowych związków, zło- 
żonych z członków, którzy oderwali się 
od Związku centralnego. Rzecz to zresztą 
zupełnie zrozumiała, jeśli zważymy, że 
ideologija. socjalistyczna, na której opari 
się Związek centralny w zetknięciu sie 
z życiem nie wytrzymuje próby. 

Istnieją więc z polskich orgamizacyj 
drukarskich na terenie Warszawy: Zwią- 
zek Drukarzy Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, Związek Litografów, na tere- 
nie prowincji Stowarzyszenie Druikarzy 
Polski Zachodniej, a ostatnio dowiaduje- 
my się, że i w Wilnie istnieje Polski Za- 
wodowy Związek Graficzny. — Stwine- 
dzamiy fakty. 

Ale chodzi o co innego. 

Jesteśmy mianowicie świadkami, jak 
misternie ukrywali ten stam rzeczy dzia- 
łacze Związku Zawodowego Drukarzy w 
Polsce przez szereg miesięcy, a nawet 
lat. Jak ukrywali prawdę przed swoimi 
członkami, Tylko pomiędzy wierszami 
ich prasy można było wyczytać o istnie- 
miu innych ongamizacyj drukarskich, a 
za „zdrajcę“ był uważany tem, — rzecz 
zresztą zwykła w związkach socejajlisty z- 
nych — kto odważył się słówko pisnąć 
o istnieniu i rozwoju związków, nie po- 
dlegających centrali, Poprostu centrala 
starała się o przemilczenie nieprzyjem- 
mych dla niej faktów, aby swych człon- 
ków utrzymywać w nieświadomości, aby 
fikcję jednego Związku Dwukarzy w Pol- 
sce podtrzymać jakmajdłużej. 

Aż dopiero teraz raczył przyznać re- 
daktor „Wiadomości Graficznych”, że 
prócz Związku Zawodowego Drukarzy w 
Polsce istnieją jeszcze trzy organizacje. 

Nareszcie więc uznano miejako ofi- 
cjalmie te fakty, bo już dłużej nie można 
było dyplomatycznie milczeć, Jak z pod 
ziemi wyrosły odrazu przedtem — zda- 
wałoby się nieistniejące związki. 

Przypatrzmy się teraz poszczególnym 
fazom tej polityki milczenia, Rozpatrz- 
my, co ukrywano i czem starano się po- 
kryć pojawiające się tu i owdzie szep- 
ty, że źle się dzieje w Związku Zawodoa- 
wym Drukarzy w Polsce. 

, Bo jeszcze całej prawdy nie ujaw- 
miono. 

O Związku Dmukarzy Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego czytaliśmy przez 
szereg lat, że to „ganstka niezadowolo- 
nych", „garstka ludzi ambitnych“, wresz- 
cie, że to „zdrajcy Sprawy robotniczej”. 
„sługusy kapitalu“, z którymi nie mož- 
ma zasiąść przy jednym stole obrad itp. 

Tymczasem ta „garstka,, wykazuje 
około 500 członków i to wykwalifikowa- 
nych drukarzy w przeciwieństwie d9 
Związku Zawodowego Drukanzy w Pol- 
sce, który liczy ogromną ilość niewykwa- 
lifikowamych drukarzy, jakichś tam pe- 
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dalarzy itp., a ostatnio chce swe szczupłe 
szeregi na terenie Warszawy uzupełnić 
robotnikami drukarskimi; uzupełnić tym 
szarym  proletarjatem, z którym można 
robić, co się chce. Stara taktyka socjali- 
stów: opierać się na nieuświadomionych 
masach, którymm zresztą nic się nie da, 
raczej wyciśmie się od nich składki, uby 
wzamiam za to prawić im nauki, że 
wszystko musi dać im państwo, rząd, — 
i zapomogi i ubezpieczemia. A Związek 
— nic, tylko — walczyć do jakiegoś tam 
socjalistycznego zwycięstwa, którego bli- 
żej sami określić mie umieją. 

Obserwujemy dalej. Otóż nawet z 
tymi „sługusami kapitału" — jak ich 
nazywali — usiedli przy jednym stole 
i niby radzą... 

Przemilezono następnie © składa- 
czach maszynkowych, którzy oderwali się 
i założyli Związek początkowo przy Zjed- 
noczeniu Drukarzy a później jako sek- 
cja wstąpili do Związku Drukarzy Zjed- 
noczenia Zawodowego Polskiego. 

Milczamo, gdy litografi i chemigrafi 
odłączyili się i założyli własny związek. 
Dowiedziełiśmy się o tem wtenczas, gdy 
odbył się ich pierwszy zjazd. Ale pi- 
gułkę tę Centrala osłodziła zaraz uchwa- 
łą o „klasowości* tego związku... 

To — na teremie Warszawy. A na 
prowineji?... 

Taką samą taktykę, jaką stosowano 
do „żółtego związku, prasa Związku Za- 
wodowego Drukarzy w Polsce stosowała 
przez pewien czas do Stowarzyszenia 
Drukarzy Polski Zachodniej. I tu niby 
nie było nie. Była tylko... „Wspólnota“, 
która „się rozleci*, no — bo jest „Wispół- 


notą" i składa się ze „szumowin* itp. 
Tak twierdzomo.. O! czyste sumienia kia- 
sowe! JI o was dużo można powiedzieć... 


O „czystych sumieniach* najczystszej w3- 
dy socjalistów. I w Wamszawie i na pro- 
wincji. Już się nawet dmukowało różne 
„delikatne“ sprawy... 

A Stowarzyszenie Drukanzy Polski 
Zachodniej rozwija 'się, odbyło swój rocz- 
ny Zjazd, powiększają się jego szeregi, 
i do tak idealnych stosunków np. w dzie- 
dzinie ubezpieczeń swych członków Zwią- 
zek Zawodowy Drukamzy w Polsce nie 
dojdzie, tembardziej w obecnem pokole- 
miu działaczy z centrali, pokoleniu móz- 
gu, którego. są przeżarte konspiracją re- 


wolucyjną i które nosi na sobie piętno 


walk bratobójczych 1005 roku... 


Wreszcie chodziły 'wieści coś o Wil- 
nie, które zdementowano w tem sposób, 
że Okręg Wileński nie przysyła składek 
i jest niby zawieszony w prawach. Lecz 
co się okazało? W Wilnie istnieje Pvl- 
ski Zawodowy Związek Graficzny... 

O tem wszystkiem milezano uporczy- 
wie, aż do obecnej chwili, gdy już dłużej 
nie 'dało się utrzymać tajemnicy. 

Lecz nie trzeba się łudzić, że teraz już 
wszystko się powie członkom o stamie 


swego Związku, o szczerbach i rysach na 
jego orgamiźnaie, o rozwoju innych onga- 
nizacyj drukarskich. 

Polityka milczenia będzie nadal upra- 
iwiana w prasie walącego się kolosa ò 
glinianych nogach, jakim jest Zwiazek 
Zawodowy Drukarzy w Polsce. 

Ge 


JUDASZE. 


W Związku Zawodowym Drukarzy 
w Polsce zawrzało!  Roztrąbiono w 
ostatnich numerach „Wiadomości Gra- 
ficznych" wieść, że.. połączenie dojrza- 
ło"... Jakie połączenie? Połączenie obu 
związków drukarskich na terenie War- 
szawy. Tryumf, tryumt w całej pełni: 
Już i z Krakowa płyną słowa, że... „Na- 
reszcie“... Że nareszcie wyszydzani od 
tylu lat „żółci, tem tak znienawidzony 
Związek Drukarzy Zjednoczenia Zawo- 
dowego Polskiego — skapitulował, po- 
wiedział „mea culpa" i rzuca się w obje- 
cia czerwonym towarzyszom z ulicy Bed- 
narskiej, 

Czyż może być coś bamdziej radosne- 
go dla czerwonej grupy z II. Międzyna- 
rodówiki Amsterdamskiej! Nawet czer- 
wona grupa z IH Moskiewskiej Miedzy- 
narodówiki zaciera ręce, bo... jeden krok 
bliżej... później łatwiej opanować i ludzi 
i pieniądze.. Będzie wreszcie jeden kla- 
sowy Związek Zawodowy Drukarzy w 
Polsce. Będzie jedyny monopol na re- 
prezentowanie drukamzy polskich. Upań- 
stwowi się przedsiębiorstwa drukarskie, 
upaństwowi się i drukarza według wszel- 
kich metod postepowania  socjalistycz- 
nego. 


Ale.. wielkie ale.. Ami „połączenie“ 
iam w Warszawie nie „dojrzało””, ani 
słowa z Krakowa: „Nareszcie... * mie są 


nadziei słowa. > 

Bo oto co czytamy w protokółach po- 
siedzeń Wspólnej Komisji obu związków; 
w protokółach nie (pozbawionych ten- 
dencyjności oczywiście na korzyść kla- 
sowego Związku Zawodowego Drukarzy. 
O, bo mistrzowskie jest pióro redaktora 
Burkota, Był przecież protokólaniem. 
Pisze więc on: 

„Kol. Miałam („żółty — przyp. 
własny) skreślił cel zebrania: Zarzą- 
dy obu związków wyłoniły Wspólną 
Komisję, celem obmyślenia środków 
zaradczych przeciw bezrobociu, łama- 
miu cennika. i rozluźnieniu onganizacyj- 
nemu“. 

Więc celem zebrania nie było połą- 
czenie! Była narada wspólnej Komisji 
obu związków, tak jak w roku ubiegłym 
o umowę cennikową, tak i teraz o usu- 
hięcie bolączek, wypływających z nie- 
zdrowych warunków życia gospodarcze- 
go kraju, Więcej nic! Sprawa połącze- 
nia wypłynęła dopiero ma posiedzeniu, 
jako najdalej idąca rzecz w nadziei po- 
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lepszenia bytu drukarzy. Wypłynęła od 
dudzi, którzy spodziewają się tą drogą 
usunąć bolączki i bezrobocie wśród dru- 
karzy warszawskich: 

„Kol. Świacki („żółty” — przyp. 
własny). Zarząd z Filektoralnej przy- 
jął ochoczo propozycję wspólnych na- 
rad.. Obecnie wobec kryzysu znów 
rozpoczynamy wspólną działalność dla 
dobra ogółu. Dziś nadszedł czas, aby 
obie ongamizacje się złączyły”... 

A dalej: , 

„Kol. Gawroński („żóľty“ — przyp. 
wł.) proponuje, aby porządek dzienny 
uzupełnić punktem: połączenie obu 
związków, Wniosek stawia na wła- 
sną odpowiedzialność, gdyż wynika on 
z tematu obrad". 

„Kol. Miałan („żółty — przyp. wł.) 
Od dziś obie organizacje występują 
wspólnie. Osobiście pragnie, aby po- 
U yć doszło do skutku jaknajprę - 
dzej“. 

Jasno, otwarcie i szczerze! 

A oto, co odpowiada „słynny“ prezes 
Okręgu Warszawskiego: 

„Kol. Witkowski (czerwony -— prz. 
wł.) Proponowaliśmy połączenie... przed 
rokiem, jesteśmy za niem, lecz czeka- 
my, aż ono dojrzeje... 

Czekamy, aż dojrzeje!.., 
My... mpóźniej!... 
dziem my!“ 

Aż dojrzeje... Aż większe bezrobocie 
ogarnie szersze masy drukarzy... Wte”?- 
czas sami przyjdą pojedyńczo do nas i 
nie będzie targów.. Teraz trzeba udá- 
wać, że niec nam nie zależy na połącze- 
niu... — Niech wiedzą oni, ci „żółci“! Ze 
swego programu ustroju socjalistycznego 
zawartego w naszym statucie, nie odstą- 
pimy! -— A teraz trzebaby coś ustąpić... 

I jakby na potwierdzenie tego Zwią- 
zek Drukarzy Zjednoczenia Zawodowe- 
go Polskiego stawia konkretny wniosek: 

„Kol. Miałan („żółty” -— przyp. wt.) 
..Należy obie organizacje rozwiązać i 
utworzyć nową”. 

Zupełnie słusznie! Bo gdzie ma na- 
stąpić zgoda — muszą być ustępstwa. Ale 
„czerwonym“ ani się śni: 

„Kol. Witkowski (czerwony — prz. 
wł) Rowwiązanie zmusiłoby mas do 
wystąpienia z Międzynarodowego Se- 
kretarjatu Drukarzy i z Komisji Cen- 
tralmej Klasowych Związków Zawod?- 
wych. Połączenie dokonane być może 
tylko na drodze przystąpienia organi- 
zacji z Elektoralnej („żółta* — przyg. 
własny) do nas...“ 

„Kol. Glinko (czerwony — przyp. 
własny.) Propozycja o rozwiązaniu 
nasuwa podejrzenie, że są tu jakieś za- 
ikulisowe wpływy, aby osłabić nasz 
ruch zawodowy.“ 

Przecież połączenie nie osłabi ruchu 
zawodowego drukarzy, Ale, tu rozchodzi 
się o „nasz“ ruch zawodowy. „Nasz“ 


Teraz nie!... 
„Sędziami później bę- 


ruch zawodowy, ruch socjalistyczny, nie 
dnukarski. A kasy central-klasowych 
związków muszą być pełne!.. Na wy- 
bory! e 

Naisstępują dalsze oświadczenia przed- 
stawicieli Związku Drukarzy Zjednocze- 
nia Zawodowego Polskiego: 

„Kol Stolarek: W naszej organi- 
zacji niema zakulisowych wpływów. 
Sami się rządzimy. Stworzyć nową 
organizację, a potem zlikwidować obie.“ 

„Kol. Gawroński: Związek musi 
być komiecznie bezpartyjny”. 

„Kol, Łączyński: ..klasowość, ma- 
nifestacje 1 maja, przeciw utworzeniu 
Senatu itp. Dużo się mówi o między- 
narodowej solidarności pfoletarjatu, ale 
się tylko mówi. Niemieccy robotnicy 
pracują 10 godzin, choć tyle o swej so- 
lidarności głoszą”. 

A w odpowiedzi 
okląqpana śpiewka: 

„Kol. Witkowski (czerwony — prz. 
wt.) Związek z Bednarskiej jest naj- 
zupełmiej bezpartyjny (?!). W Kraks- 
wie np. są przeciwnicy święta 1 maja, 
ale skoro zapadnie uchwała, to wszy- 
scy uchwałę szanują...“ 

Szanuje ją też prezes Witkowski, tyi- 
ko niezawsze chodzi w dniu i maja poi 
sztandarem pepesowskim, bo są i inne 
sztandary.. też czerwone. Więc dla pre- 
zesa Witkowskiego Związek Zawodowy 
Drukarzy w Polsce może być „bezpar- 
tyjnym*... 

To samo twierdzi wymowny, układ- 
my, z bazyliszkowym. uśmieszkiem redak- 
tor „Wiadomości Graficznych“: 

„Kol. Burkot (czerwony — przyp. 
wł.) Związek z Bednarskiej jest bez- 
isprzecznie bezpartyjną organizacją... 

„Najzupełniej”* i „bezsprzecznie“ bəz- 
partyjni! Twierdzi to prezes i redaktor. 
I jakże tu nie wierzyć.. Ale te „Wiado- 
mości Graficzne“ tak dużo piszą... — Mo- 
że także bezpartyjnymi są: towarzysz Ka- 
waler z IY Zjazdu, towarzysz Żuławski 
z V Zjazdu i towarzysz Zdanowski z Vč 
Zjazdu Związku Zawodowego Drukaczy 
w Polsce. To dopiero byłaby sensaxja! 

A dalej redaktor Burkot twierdzi, że: 

„Związek Zaw, Drukarzy w Polsce 
obejmuje wszystkie organizacje drukar- 
skie polskie z wyjątkiem — „żółtej“, 
grupki kolegów w drukarni p. Zawa- 
dzkiego w Wilnie i poznańskiej Wsnól- 
noty“. 

Poznańskiej „Wspólnoty“... Ba, nie- 
tylko poznańskiej, redaktorze! Wstydzi 
się redaktor wymienić nazwy tej organi- 
zacji: „Stowarzyszenie Drukarzy Polski 
Zachodniej", choć czytał jej wydawni:t- 
wa i zna jej rozwój. Mówi ironicznie: 
„Wspólnota“. Zapomina, że związek, 
którego organu jest redaktorem, też tole- 
ruje takie „Wspólnoty'. Tylko mała ko- 
rekta: Stowarzyszenie Drukarzy „Ogui- 
sko“ we Lwowie zawarło z pryncypałarni 


następuje stara, 
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„Wispólność*, a Stowarzyszenie Druka- 
rzy Polski Zachodmiej — „Wspólnotę”. 
Zresztą — tak dużo pracy, redaktorze, 
w Waszym Związku! Tak źle się dzizje 
w okręgach Waszych! Szkoda więc cza- 


su! Ta „Wspólnota“ obejdzie: się bez 
opieki. Napewno! 
Więc — połączenie w Warszawie?... 


Nastąpi czy nie nastąpi — o tem po- 
tem, Narazie jesteśmy świadkami juda- 
szowskiej gry czerwonych konspiratorów 
warszawskich z ulicy Bednarskiej. Gry 
obliczonej na zwłokę, aby poznać niedc- 
magania swego przeciwnika — „żółtego 
związku — i rozdrapać go swemi czerwo- 
nemi, krwawemi pazurami. Wszystko 
pod maską bezpartyjności!... 

To przekonanie ciśnie się pod pióro 
tem bardziej, gdy się czyta w nr. 13 (rok 
1922) „Wiadomości Graficznych“ naste- 
pujące zdanie: 

„Są związki klasowe „żółte“, chade- 
ckie, a same klasowe dzielą się na 
dwie grupy, z których jedna stoi na 
gruncie II Międzynarodówki Amster- 
damskiej, a druga — na gruncie HI 
Międzynarodówki Moskiewskiej”... 

Tak pisali w r. 1982. A teraz mówią, 
że są bezpartyjni! II i IN Międzynaro- 
dówka, Związek Zaw. Drukarzy w Pol- 
sce i bezpartyjność, Kto chce — niech 
nwiierzy. 

I to się mówi, takie rzeczy się pisze 
dla drukarzy na... pokarm duchowy... A 
mimo to chcą niby „połączenia“... 

Judasze! 

Gedroyć. 


Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO. 


Sprawozdanie z zebrań ogólnych 
i zarządowych. 

Po I, Zjeździe Stowarzyszenia Drukā 
rzy w Poznaniu, na którym zapadły tak 
ważne dla otgamizacji naszej uchwały, 
w okręgu bydgoskim odbyło się już sześć 
zebrań i to: 5 zarządowych i 1 ogólne. 

Sprawy ważniejsze, obradowame i za- 
łatwione na tych zebraniach, przedsta- 
wiają się w rezultacie i w streszczeniu 
następująco: 

Zebranie zarządu dnia 21, 10., 
jako pierwsze pozjazdowe miało na celu 
omówienie zjazdu, o którym weferowali 
przed zarządem, kol. delegaci. Obszer- 
niej omawia zjazd kol. prezes, wyrażając 
swe zadowolenie ze spokojnego przebie- 
gu i rzeczowej dyskusji. Wybramo ko- 
mijsję, celem opracowania. projektu ns- 
wego statutu Wispólnoty Graficznej w 
myśl wniosku Okręgu Bydgoskiego, 
uchwalonego na I, Zjeździe, Przyjęto 
3 nowych członków: 2 z Drukarni Byd- 
goskiej i 1 z Zakładów Graficznych „Bi- 
bljoteka Polska". 

Zebranie zarządu dnia 27. 10. 
Komisja statutowa przedkłada projekt 
nowego statutu Wspólmoty  Graficznej, 


qpracowany na posiedzeniu komisyjnem 
w dniu 23. 10. Zarząd po dyskusji za- 
akceptował projekt w brzmieniu, opra- 
cowanem przez komisję i postanawia 
przedłożyć go zebraniu ogólnemu. 

Kol. Hirsz i Prigan, jako rewizorzy 
kasy, składają sprawozdanie z niespo- 
dziewamej rewizji kasy okręgowej w dniu 
Ró. 10. Znaleziono książki kasowe i do- 
wody 'wydatków we wzorowym po- 
rządku. ] 
` Zebranie ogólme dnia 31. 10. 
Sprawozdanie ze Zjazdu składa ikot, pre- 
zes, wyszczególniając w swym referacie 
Sprawy, dotyczące Okręgu Bydgoskiego. 
Projekt nowego statutu Wspólnoty Gra- 
ficznej przedstawia kol., zastępca sekre- 
tarza, jako referent komisji statutowej. 
Uchwalono wysłać projekt tem z uza- 
sajldnieniiem do Zarządu Głównego. 

Kol. rewizonzy kasy po sprawozdaniu 
z niespodziewanej rewizji kasy stawiają 
wniosek o podziękowanie kol. skarbniko- 
wi za wzorowe prowadzenie książek xa- 
sawych, co zebrani uczynili przez powsta- 
nie z miejsc. 


Według sprawozdania stan kasy 
przedistawia się następująco: 

Dochód w Il. kwartale 336,75 zł. 

Rozchód w III. kwartale 172,14 zł. 

Stam kasy w IM. kwartale 16461 zł. 

Przenies. z I. półrocza 239,35 zł. 


Stan kasy 403,96 zł. 
Uchwała I. Zjazdu, dotycząca zwoła- 


nia walnych zebrań w okręgach, została* 


zalatwioną formalnie w ten sposób, że 
Okręg Bydgoski zwołuje zebranie to w 
styczniu jako walne zebranie roczne, 
sprawozdawcze i wyborcze. 

Uchwalono na wniosek kol. Prigana 
wpłacać gotówkę ponad 100 zł na konto 
P. K. O., zarząd zaś otrzymał pełnomoc- 
nictwo do dysponowania kasą do wyso- 
kości 50 zł, za wyjątkiem wydatków bie- 
żących, wysokości których nie określono. 

Po obszernej dyskusji uchwalono 
urządzić obchód gwiazdkowy i opodatko- 
wać się na cel ten tygodniowo po 50 gr. 
Urządzenie obchodu zalecono specjalnej 
komisji, składającej się z' kol. Szczepa- 
niaka, Tunskiego, Prigana, Różańskiego 
i Jaworskiego. 

Z innych spraw, poruszonych na ze- 
braniu tem zasługuje na wyszczególmie- 
mie jeszcze myśl starania się o pisma i li- 
teraturę zawodowią: sprawę tę zlecono 
zarządowi do dalszego rozpatrzenia. 

Zebranie zarządu dnia 24. H. 
omawiało szczególnie sprawę członków 
chorych, którzy mie zawisze stosują się do 
przepisów regulaminu wsparć, Uchwa- 
łomo opracować regulamin dla chorych, 
który umożliwi przyspieszenie wypłaty 
wsparć chorym, a zarządowi lepszą kon- 
trolę. Poruszono sprawę ewtl. utworze- 
nia stałej stacji młatniczej Wspólnoty 


è 
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Graficznej w Bydgoszczy, przez co unik- 
niętoby miejednych nieprzyjemmości. 

Po zebraniu zarządowem odbyło się 
zebranie zarządu z mężami zaufania w 
sprawie nadeszłych (książeczek statuto- 
wych i z komisją gwiaadkową w sprawie 
obchodu gwiazdkowego. Komisja odby- 
ła dwa posiedzenia (2. i 7. 11.) pod prze- 
wodnictwem kol. Szczepaniaka i uchwa- 
lita dzień 5. 1. 26 r. jako dzień obchodu 
gwiazdkowego i zarazem rocznicy zało- 
żenia Okręgu Bydgoskiego (zebranie koii- 
stytucyjne odbyło się 6. 1. 25 r.) Przy- 
jeto £ nowych członków (z Drukarni Byd- 
goskiej). 

zebranie zarządu dnia 6. 12. 
Wr. Uchwalono wyrazić Zarządowi Głó- 
wnemu swe zadowolenie z wydamia 
pierwszego numeru „Drukarza Polskie- 
go“ i prosić o dalsze w tym duchu kon- 
tynuowamie prac nad coraz większem 
udoskonaleniem pisma tego. Ulokowa- 
nie kasy w P K. O. z powodu zbyt trud- 
nych manipulacyj musiano zaniechać i 
uchwalono oddać pieniądze do Miejskiej 
Kasy Oszczędności. Postanowiono zwró- 
cić się do Rady Wispólnoty Graficznej w 
sprawie stałej stacji płatmiczej Wspólno- 
ty Graficznej w Bydgoszczy, która okazu- 
je się komiecznie potrzebną, celem spra- 
wnejgo funkcjonowania w wypłatach. Po- 
między innemi zapadła talkże uchwała 
wysłania paczki gwiazdkowej kol. Kau- 
czerowi, obecnie znajdującego się przy 
wojsku w Brześciu m, B. 

s Zebranie zarządu dnia 15, 12. 
25 r. Załatwiono po obszernej dyskusji 
sprawe rozliczenia z Zarządem Głównym, 
Ustanowiono dzień 16. stycznia jako datę 
walnego zebrania rocznego, sprawozdaw- 
czego i wybowczego i ustalono porządek 
obrad tegoż. Roczma rewizja kasy odbę- 
dzie się dnia 10. 1 26 r., a zebranie za- 
rządu, celem ostatecznego omówieniu 
walnego zebrania dnia 1%. 1. 26. r. 
Omawiano szereg Spraw wewnętrzno-or- 
gamizacyjnych i oficynowych. 7 

Okręg Bydgoski obecnie niema żad- 
nych zapisanych członków bezkondycyj- 
nych i dotychczas nie wypłacał wogóle 
wsparć dła bezkondycyjnych, pomimo, że 
konjunktura nieprzyjazna daje się i u 
nas mocno we znaki. 

K. Małycha, sekr. okregu. 


ROCZNE WALNE ZEBRANIE 


Stowarzyszenia Drukarzy i Pokrewnych 

Zawedów Polski Zachodniej, Okręgu 
Toruńskiego 

odbyło się 12 listopada br. o godz. 7 wie- 

czorem w: restauracji „Pod. modrym far- 

tuszkiem* z następującym. porządkiem 

obrad: i 

i. Zagajenie i przeczytanie protokółu. 


2. Sprawozdanie ze Zjazdu w Poznaniu. 


3. Zajęcie stanowiska wobec uchwały 

Zjazdu w sprawie płacenia składek 

60 groszy tygodniowo. 

4. Ustąpienie starego zarządu i wybór 
nowego zarządu. 
5. Wolne głosy. 

Zebranie zagaił w obecności 15 człon- 
ków prezes kol. Szwamkowski hasłem 
„Cześć sztuce”. Po przeczytaniu protokó- 
łu z ostatniego zebrania przez kolegę se- 
kretamza, przystąpiono do punktu 2, to 
jest sprawozdania ze Zjazdu delegatów 
w Poznaniu. 

Szczegółowe spwawozdanie z działal- 
ności Zarządu Okręgu Toruńskiego znaj- 
duje się w roczniku Stowarzyszenia, wy- 
danego z okazji zjazdu delegatów. w Po- 
zmaniu, skąd czerpać mogą członkowie 
wiadomości 0 działalności Zarządu 
Głównego i poszczególnych okręgów. 

Do punktu 3 na wniosek zarząd:! 
i po krótkiej dyskusji, proponowanej 
przez Wydział Główny, składki lokalnej 
w wysokości 60 gr tygodniowo, zlecono 
wysłać małą poprawkę Wydziałowi Głó- 
wnemu w najkrótszym czasie dla prze- 
prowadzenia tejże. Do punktu 4 po ustą- 
pieniu starego zarządu i po wyborze mar- 
szałka zebrania kol. Strzeleckiego, przy- 
stąpionmo do wyboru nowego zarządu, w 
skład którego wchodzą koledzy: Stani- 
sław Komorowski, prezes, Antoni Star- 
czewiski, sekretarz, Edmund Zacharek, 
skarbnik, Czaplewska, ławniczka. W 
wolnych głosach na wniosek kol. Strze- 
leckiego uchwalono urządzić zabawę kar- 
nawałową i poruczono w tym celu za- 
mządowi poczymić kroki wstępne i o wy- 
niku zareferować na następmem zebraniu. 

Po wyczerpaniu porządku obrad sol- 
wował kol. prezes zebranie o godz, 9,30 
wieczorem hasłem „Cześć sztuce!” 


$ A. Starczewski, sekretarz. 


; ; Komunikaty ; 


WYDZIAŁU GŁÓWNEGO 


Do wiadomości członkom Okręgu To- 
rmńskiego: Sekretarz Okręgu Toruńskie- 
go A, Starczewski mieszka przy ulicy 
Wiązowa 2. 

Do wiadomości kasjerom lokalnym 
Okręgu Poznańskiego: Wiszelkie składki 
należy nadsyłać na ręce kol. Szałama- 
chy (drukarnia Ostoja, ul. Pocztowa 14/5. 
oraz mieszkanie prywatne od godziny 
7 wieczorem ul. Kanałowa 9. 


OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 


Stowarzyszenia Drnkarzy i Pokrewnych 
Zawodów Polski Zachodniej. 
Zebranie plenarne Okręgu Poznań- 
skiego odbędzie się w miedzielę, dnia 10. 
stycznia 1926 r. o godz. 11 przed połud- 
niem w lokalu posiedzeń p. Jarockiego 
przy ulicy Masztalarskiej 8 a. 
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iPorządek obrad następujący: 

Zagajenie. 

Odczytanie protokółu z  ostaimizgo 

walnego posiedzenia Okręgu. 

Przyjęcie nowych członków. 

Sprawa Wspólmoty Graficznej. 

a Komunikaty Zanządnu. 

Wnioski członków. 

1. Wolme glosy. 

8. Zamknięcie. 
Ze względu na ważność obrad (p. 4) 

prosimy członków o liczne i pumktualne 

przybycie. 


= 


IBU py 


Zarzad 


Poturalski, prezes. Turowicz, sekr. 


OKRĘGU BYDGOSKIEGO 


Walne zebranie roczne, sprawozdawcze 
i wyborcze 

odbędzie się w sobotę, dnia 16. stycznia 

1926 r., o godz. 7 wieczorem w lokalu 

„Ogniska, ulica Jagiellońska. 

Porządek obrad: 
. Zagajemie walnego zebrania. 
. Odczytamie pnotokółów z zebrania 
konstytucyjnego i nadzwyczajnego 
walnego zebrania. 
3. Referat członka kol. 
m Poznania. 

4. Pogląd rozwoju organizacji naszej -— 
ref. prezes Wydziału Głównego kol. 
Tucholski Stanisław. 


15 a 


Jana Kuglina 


5 Wybór przewodniczącego walnego 
zebrania, sekretarza i dwóch ia- 
wników. 

6 Sprawozdania zamządu: a): prezesa, 
b) sekretarza, c) skarbnika 

4. Sprawozdanie rewizorów kasy z od- 
ibytej rewizji roezmej. 

8. Udzielenie absolutorjum zarządowi. 

9. Wybór nowego zarządu okręgowego: 


a) prezeka, b) wiceprezesa, c) sekre- 
tarza, d) zastępcy sekretarza, e): skar- 
bnika, f) dwóch ławników, g) rewi- 
zorów kasy. 

10. Sprawy omganizacyjne. 

11. Wolne głosy i wnioski. 

O ile ną termin wyżej oznaczony nie 
stawi się dostateczna liczba członków, 
odbędzie się o godz. 776 wieczorem wal- 
me zebramie w dnugim tenminie w tym 
samym dniu i w tym samym lokalu 

Prosimy członków ze względu na 
ogrommą ważność tego zdbrania o jak- 
najliczniejsze przybycie. 

Zarząd Okręgu Bydgoskiego. 


——— 


7 techniki 


Co jest przyczyną groszkowania się 

i pryskania farby i jak to usunąć. 
Groszikowanie farby następuje skut- 
kiem zbyt wielkiej ilości pokostu, który 
dodano, by ją uczymić jaśniejszą, Farba 
staje się wówczas. za rzadką i groszkuje 
Się. Usunąć to można, biorąc zamiast 
pokostu tramisparynę lub  rozjaśmiając 


farbę białą, przyczem można jej nadać 
żądaną gęstość. O ile nie idzie o kryjące 
kolory, np. na barwnych papierach itd., 
lepiej użyć tramsparyny, bo zamieszajta 
z farbą daje gładkie, piękne tło. 

Rówmież pryskamiu farby wimiem po- 
kosb mocny lub średni, zbyt obficie do- 
dany. Farba taka ciągnie się w nitki na 
maszynie podczas rozcieramia. Nitki te 
rozrywają się i pryskają jako krople 
podczas druku. Jako środka zaradcze- 
go mależy użyć niewielkiej ilości nafty. 

Matowy druk kolorowy. 

W wielu razach nie jest pożądamem, 
by barwy połyskiwały, trudno tego jed- 
nak zazwyczaj uniknąć, zwłaszcza na nie- 
satynowanym ‘kartonie pozostaje przy- 
mieszamy do farby. lakier na powierzchni 
i nadaje drukowi silny połysk, Dobrą 
radę na to podaje „Graphischer Anzei- 
ger“, Zaleca mianowicie używać do farb 
głalbego lakieru i dodać doń nieco mial- 
kiej bolońskiej kredy, przez co połysk 
znika, a barwa staje się żywszą, Gdyby 
skutkiem tego dodatku sama farba stała 
się do druku za gęstą, należy ją roz- 
cieńczyć haftą, Unikać należy rozcie't- 
czenia słabym lakierem, gdyż przez to 
barwy niezmiernie bledną po wyschni»- 
ciu, a wygląd ogólny może być na 
szwank narażony. Bolońska kreda jesi 
przezroczystym proszkiem, który powo- 
duje szybkie schnięcie i nadaje się prze- 
to do mżytku zwłaszcza w wypadkach 
kilkorazowego druku różnemi kolorami. 
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„Społeczne“ przekonania pewnego 
,„społecznika”, Prezes Związku Urzedni- 
ków Pocztowych (Wyższych), Koło Byd- 
goszcz i redaktor „Herolda Pocztowego”, 
którego szpalty pnzepełmione są arcy-pv- 
stępowemi i mocno lewicowemi artyku- 
łami, ma dziwne przekonania. Otóż, tar- 
gując się nad ceną pewnych druków z 
zastępcą kierownika drukarni, wyraził 
się, że drukarze powinni tanio pracować 
i być mu wdzięczni za dostanczamie robót, 
p chodziliby bez pracy o głodzie i chło- 
dzie. 

, = Lepiej zarobić 30 złotych tygod- 
niowo, niż chodzić po bruku — twierdzi 
pan prezes. 

Na to zareagował jeden z maszych 
członków i wywiązała się między nim a 
panem prezesem taka rozmówika: 

— W razie bezrobocia otrzymuje nasz 
członek 45 złotych tygodniowo. 

— A skąd bienzecie piemiądze? 

— Mamy fundusz zabezpieczeniowy. 
do którego wpłacamy regularnie składki 
i z którego wypłacamy zapomogi w razie 
bezrobocia, choroby, przeprowadzek, nie 
zdolności do pracy, pośmiertne... 

I zadziwił się pan prezes, jak małe 
są wyniki jego pracy w związku inteli- 
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gentów-urzędników, kiedy zwykli druka- 
rze mają talkie zapomogi... 

W każdym razie dziwnie brzmią wy- 
wiodły co do zarobków dnukanzy w ustach 
takiego „społecznika“, za jakiego chce 
uchodzić pan prezes i inspektor p. G. 
Och, ta „postępowo-ławicowa* inteligen- 
cja! (mm.) 


AFORYZMY. 

Gdyby wszystkie błędy, popełnione w 
życiu można było tak łatwo skorygować, 
jak w druku, ileżby to szczęścia pnzybyło 
na świecie. pos 

Farba drukarska, pomimo swej czar- 
nej barwy, służy jednak czasem do wy- 
bielania zasmarowanych opinij... 


NA MARGINESIE. 

Ciekawe są mumery „Wiadomości 
Graficznych". Dowiadujemy się ostatni), 
że w Płocku koledzy zarabiają aż 89 zł 
tygodniowo. Dalej o ładnych stosun- 
kach w Sosnowcu, Łodzi, Łomży. A już 
najlepszem jest to, co pisze kol, Szlachta 
z Poznania: „Ma się wrażenie, że niema 
centralizacji drukamskiej w Polsce". 

Kolega Szlachta odkrył jajo Kolumba 
po trzech latach! Toć tę tajemnicę wszy- 
scy znamy, Tylko przywódcy organiza- 
cji poznańskiej nie chcieli o tem wie- 
dzieć... Argumentem zawisze było wyso- 
kie minimum w byłej Kongresówce. A 
to Warszawa ma tyle złotych, a tam tyle, 
a tam jeszcze więcej. 

A Włocławek niedawno strajkował, 
bo zarabiali tam tylko 40 złotych, i Płock 
strajkował, bo otrzymują tylko 39 zł, Ileż 
jeszcze takich Płocków w Polsce mamy? 

Nie twierdzę, jakoby nasze minimum 
było wysokie, raczej przeciwnie. Lecz po- 
co tu „bujanie“ wieczne, komu ma to słu- 
żyć?.. sę 

Przepraszam, co do Sosnowca... Obok 
Warszawy zawsze wysuwano Sosnowiec. 
Tam najlepiej zorganizowani koledzy... 
osięgli przecież warszawskie minimum... 
Brawo Sosnowiec! Lecz jak to się zga- 
dza z obecna sytuacją tamże, którą opi- 
sujecie? A takie duże miasto, Łódź, co 
za stosuniki!... 

Widzisz, bracie, to są skutki. Budy 
splajtły. Operacja się udała, lecz chory 
przeniósł się na wieczność. 

Słysząc o horendalnych zarobkach w 
niektórych miejscowościach, stałem na 
poznańskiem podwórku, jak sierota na 
mozstajnych drogach. Co tu wienzyć?... 
Komiu?., Tak ładnie mówią ci wszyscy! 
Ludu, trzymaj się kupy! My już mamy 
wezystko, a ciebie nas żal... Tylko jesz- 
cze ten jeden strajk... 

Kochany Wawrzynku! Przemów do 
„ludu“ trochę inaczej jak zwykle. Po- 


ROCZNIK I/I. 


wiedz mu, że źle jest — — i będzie gorzej. 
Porzuć socjałistów swaty i wstąp do Sto- 
warzyszenia Drukarzy, w którym niema 
tyle makulatur jak się to Wam wydaje. 
Nie na pański chleb oni tam poszli, bo 
tego dobry pracownik nie potrzebuje, lecz 
poprawią sobie i zapewmią byt spokojny. 
A. o to nam przecież chodzi. Es. 


ROZMAITE. 


Pierścionki powinny znajdować sie 
w kieszeni, nie zaś na palcach drukarza, 
zajętego (pracą zawodową. Ileż okrop- 
nych rys na autotypjach i ornamentach 
zawdzięcza swe powstanie pogładzeniu 
ręki, uzbrojonej w tego rodzaju ozdoby. 
Niejeden delikatny ornament odlany z 
tego samego materjału co pismo, a więc 
miękkiego, musiał powędrować  skui- 
kiem takiej pieszczoty do kotła w ste- 
reotypji. Zresztą nie zdaje się nam, by 
pierścionkom na dobre miało wychodzić 
takie zbliżenie się koleżeńskie z innemi 
metalami. 


WOLNE CHWILE. 


Najwyraźniej w świecie, 

Rzecz dzieje się w zecerni, w najgo- 
rętszej chwili — w chwili zamykania 
numeru. 

Redaktor: Panie metramipaźu! for- 
ma jeszcze na górze?! 

Metrampaż: Ależ naturalnie... 
przecież zecer musi złożyć tytuliki do 
telegramów; lecz nie może odczytać je- 
szcze dwóch wyrazów -— niewyraźnie 
napisamych... 

Redaktor (z ironją): A' tak, dziś 
niewyraźne skryjpta, bo to poniedziałek... 
Proszę pokazać ten „niewyraźny* manu- 


skrypt... (cisza). No tak, telegramy z 
Rosji... hm, ihm, to będzie... „Wałlczący 
niedźwiedź..." 


Młodszy redaktor (skwapliwie): | 
Tak, tak, „Walczący niedźwiedź...“ 

Metramipaźż: O nie! To coś innego. 

Redaktor: E, co pam wiesz.. (do 
zecera): "Wal pan! „Walczący niedź- 
wiedź”. 

Recenzent: Możeby zawołać tego, 
co pisał telegram, niech odczyta tę baz- 
graninę... 

Redaktor: Zresztą niech przyjdzie, 
pan Kulkowski, choć ja prawie pewny 
jestem, że to „Wałlczący miedźwiedź"... 

(Wichodzi p. Kulkowski. Podają mu 
jego własny manuskryfpt, lecz i on nie 
może odczytać fatalnego słowa.) 

Zecer: A może to będzie: „Zabity 
czy: niezabity'?... 

Kulkowski: 
pewno... | 

Redaktor: A tak, najwyraźniej w. 
świecie.. Ach te poniedziałki. 


Ależ tak, tak na- 
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